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P ią t ek .  */P— X O  J - • Urodziny Najjaśniejszej PANI.

N. PAN raczy ł  postanowić, i i  pensja wyzna
czona Pannie Zofji Hrabiance Hauke, Pannie 
honorowej N. CESARZOWEJ,  a której  wypła- 
t'1 Ustać miała  po wejściu tejże Hrabianki  w 
związki małżeńskie,  zamienioną zostaie na p e n 
sją dożywotnią.

Stroskana Zona wraz z familją po zgonie ś. 
P- Teodorze W ejchhan  b. Kupcu i Obywatelu,  
ot»egdaj w 02 roku życia zmar łym;  zapraszała 
krewnych i przyiacioł  na exportacja ciała dziś o 
godz: i  po połud: z kapl icy na smętarzu dawnym 
Ewaog; ,p rzy  ulicy Karmel ickiej  będącej ,  na 
smętarz Ewangiel icki  odbyć się niaiącą. —  
K om m issarz Policji A dm inistracyjnej cyrkułów  
ó , :> i 6  )/. h  arszciwy, Zawiadamia szanownych 
Właścici el i  i Rządców domów w tychże cy rku
łach,  oraz wszelkich interesentów, iż Riuro cyrku*

‘ Przeniósł  pod Ni*2162 na ulicę 
Boni.raterską,^ i że czynności do urzędu przywią
zane, lamze iuz pełnić  rozpoczął ,  Krzyżanowski. 
—  Opłatki  na sposób P a r y z k f  i l imninowane, w 
tych dniach złożono do Sklepu ubogich; sta
ranność w wykończaniu a przylem umiarkowana 
cena, czynią nadzielę Fabrykantowi tychże,  źle 
łaskawi Armatorowie korręspondencji eleganckiej 
Eeznym ich ppkupetn,  nagrodzą mozolną pra- 
eowitó.ść i zachęcą do dalszego ich wyrobu. J ń 
% a r co in etCom pagnie. —  Tygodnik Rolniczy na 
*'• 1838 został skończony, i PR- Prenumeratorom 
°ddany.  Gdyby  iednak który z abonentów dotych
czas g0 n ieodebrał ,  bąć to z urzędów poczto
wych, z kantorów przyjmujących przedpłatę ,  lub 

z głównego kantoru Redakcj i ,  raczy się zgło* 
sic wprost do mnie.  Warszawa,  Nowe-mia- 
sto pod Ńr  359. Nepomugen Kurowski. —  

k ła d  G łów n y i  l ó d  naturalnych ustanowio- 
ny  d la  Królestwa Polskiego, p rzy- handlu ko- 
'^ennym i win M. li. Gordon, ulica D łu g a .
- zgste transporty świeżych Wód mineralnych,  

lóie odbierani ,  przekonywaią W  W.  Doktorów

i Szan: Publiczność, że tylko naturalne z wła
ściwych miejsc,  zkąd wody są czerpane sp ro
wadzam; wszelkie'(zatem świeże wody, iako to : 
Egerską ,  Marjenbacką,  Kreutcbrun,  i F e rd y-  
nandsbruń,  Obersalcbrun,  Pilnauską,  nową W o 
dę Roisdorfer ,  Kudpwską,  Pyrmoncką  z no* 
wemi znakami,  Adelheitskwelle i różne i n 
ne na , teraz znajduią się. Co do W o d y  Ma* 
r jenbackie j ,  tej, każda bańka ma wyry
te Sk ład  , ,N iede r lage” , iako cecha,  źe ta
kowa li memu Składowi dostawianą bywa. —  
Onegdaj  Żona ubogiego dróżnika , porodzi ła 
3 C ó r k i ,  które urodzi ły się w przeciągu 5ciu 
kwadransów. Matka ich iest ieszcze słabą,  a Oj
ciec nie mogąc sobie radzić,  błaga o wsparcie 
serc litościwych. —— W tych dniach wyszła z pod 
prassy drukar skie j  na widok publiczny, Poezja 
przez W. K o łłu p a j łę , pod tytułem; Trzy obraz
k i Łycia i  P a llada . Autor w 3ch obrazkach ży
cia, przedstawił  3 epoki życia człowieka z od- 
cieniowaniern uczuć, a tern samem i sposobu 
myślenia.  Czyli?, nasza scena iest materjalną,  
by ią czas zmien i ł ?  Poanienioną poezję można 
dostać po zł. 1, w księgarniach u Panów: L. 
Cl iksberga przy ulicy Senator: ,  A. E. Gliksbe r-  
g.t pod filarami, Merzbacha,  Sennewalda i 01- 
genbranda przy Miodowej i w sklepie Ubogich.  
—  Wczoraj  w Wielkim Teatrze przywołane,  po 
lszyrn akcie R ycerza i  W ieszczki, JPani ' 7«rccy-  
nowicz, a po ukończeniu taż, oraz JPanny Gwoz- 
decka  i Trawna.

(Art.  nad.)  l i g o  Maja r. b. w dobrach Opo
ka  Gub: Lubel: ,  umar ł  ś. p. Józef  Swiezyński 
Obywatel  i Właściciel  ziemski w Ob: Gostyń
skim. Czasowo bawiąc u familji,  mimo wszel
kich starań, mimo ratunku biegłych Uekarzy,  
po krótkiej  a raptownej chorobie,  zgasł p r zed
wcześnie, w sile wieku i zdrowia,  maiąc lat 39. 
Od młodości oddany wiejskiej ustroni, przez 
wrodzoną uprzejmość,  łagodność charakteru,  i
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dobre serce,  zj ednał  sobie szacunek i miłość 
wszystkich,  tHubieniec sąsiadów i całej  okol i
cy, taki mia ł  da r  zniewalania ku ,sobie,  i ż 
ktokolwiek poznał,  mimowolnie kochać go mu
siał.  Otwartość i z u p e ł n e  wylanie, więcej na do
bro cudze iak Własne pamiętnym go czyniły,  a 
ztąd żałowanym b y ł  powszechnie.  Dłogi  c i e 
niu! nie przestaną cię opłakiwać,  pozostała z 
3giem działek Zona, i  przywiązany Krat; ok ro 
pnym dotknięci  ciosem, tę rel igi jną maią na- 
dzieię,  Se ieśti zdołaią  iść w ślady twoie, uj
r zą 'c ię  ieszcze w tym chwały i szczęścia s iedl i 
sku,  gdzie ty w nagrodę cnot twoich zamie
szkujesz.

W.  Walerjanowi II ile iyi'is k tern u Lekarzowi 
klassy l e j ,  w mieście Włoc ławku  zamieszka łe
mu,  za wyleczenie mnie z choroby,  którą we
wnętrznie przeszło lat 2 dręczony by łem ,  s k ł a 
dam najpokorniejsze dzięki,  przyrzękaiąc Ml* 
dozgonną wdzięczność, K a ro l L isSow ski Obywa
tel z Obw: Gostyńskiego.

IFyiaJek z lis ia  pisani'go  z Lublina. Dzień 
25 Czer: r. b. ,  mi ł ą  dla Lublina Będzie pam ią 
tką. 18-letni Teodor  W o d n ick i, mając wkrótce 
opuścić tb miasto, W k tórem lat ki lka swej m ło 
dości na własnem ukształceniu korzystnie s t ra
wił;  w dniu tym, iak cx Lubownik muzyki,  wy
stąpi ł  po raz pierwszy publicznie z Koncert em 
na fortepjanie.  Nadzwyczajne zdolności iakie- 
mi  przyrodzenie obdarzyło i i  odnickiego , uczy
niwszy unie lego głośnem nie tylko w mieście 
Lublinie  ale i w ca łem ziemstwie Lubel skiem, ’ 
spodziewać się kazały,  ze licznie zgromadzone 
na Kontrakty Śto-Jańskie Obywatelstwo,  odda 
zasłużone pochwały mistrzowskim usiłowaniom 
młodego Jubownika muzyki.  Jakoż sala kasy 
nowa, w której  koncert  b y ł  dany, przepełni ł a  
się mnóstwem słuchaczy,  których ciekawość i 
oczekiwania,  zupełnie zaspokoionemi zostały. 
Gra Wodnick iego .czysta, pełna  i śmiała; nad
zwyczajna łatwość w wykonywaniu naj t rudniej
szych passaży, czucie mocne,  dobór  sztuk naj 
piękniejszych i orkiest ry z samych Amatorów 
złożonej,  zyskały powszechne zadowolenie i o-

klaski.  Kilka d/ietf nader  p ięknych ,  miłych 
i tkliwych,  które Wodnicki  sam utworzył i t a
kowe w dniu tym odegrał ,  są najlepszym, do
wodem i ego zdolności i wydoskonalonego czu
cia'. Skromny ten Młodzieniec,  opuszczając Lu
bl in dla dalszego kształcenia się w Warszawie,  
unosi" od Obywateli  tutejszych, życzenia szczę
śliwego w usiłowaniach swych postępu , i naj
czulsze podzięki  Z a nieiednę chwilę spędzoną 
z  nim w towarzystwie,,  któremu iegó obecność 
dodawała silniejszego życia. Nie wątpicmy,  że 
Wodnick i  wszędzie znajdzie znawców, umieją
cych' talent iego oceniać, i że tak iak w Lubl i 
nie, zjedna sóbie przyiaciół,- których serca na 
zawsze dziedziczy. -d. P.

A ń g l ja .—  Obeonie zwraca na siebie uwagę 
w Londynie I lu sse jn  C haii Poseł  perski. Jest  
to pięknej ,  rosłej  postaci mężczyzna,  obdarzo
ny w i e l u  p r z y m i o t a m i .  O d z i a n y  i e s t  w  pewien 
rodzaj szlafroku z kosztownych szalów, na któ
rym nosi perski  Order  słońca. Pierwszy raz u- 
kazał  się na wystawie płodów ogrodowych; p rze 
chadzał  d e  zamyślony,  i pewno wolałby widzieć 
żółtą twarz Lorda Palrńerstona,- niż wszystkie 
r zadkie  kwinty. Zapewniają,  Że możny Hrabia 
Palm ersłori w tych dniach przyjmował  Posła 
perskiego.  Dzienniki  ż y c z ą ,  aby w obecnem za- 
wikłauiu spraw na wschodzie, Anglja starała się 
załatwić niesnaski z Persją.

F ra n c ja .—  X. Robin  Biskup z R aygux  ( l in
ie).; o trzymał  O rde r  legji honorowej .—  Nad 
granicą hiszp: aresztowano młodego 18-letnie- 
go Hrabiego K aw enos, w chwili k iedy  przez R a- 
ionnę  chciał  udać się do głównej kwatery Don 
Karola. Oficer  ten dawniej b y ł  Paziom u Kró
la Sardyuskiego,  wychowanie ma bardzo pię
kne,  z łatwością mówi ięzykami : f rancuzkim,  
kastyl i jskim,  rossyjskim, niemieckim i włoskim- 
Odprowadzono'  go do A m ie n s .—  Król bawi W 
N e illi  i ciągle odbiera depesze z pałacu luxeui- 
bur.g:; w N eilli obmyślono takież środki  ostro
żności iak w Paryżu. Policja ieszcze nigdy m® 
by ła  tak czynną. —  Głoszą,  że P. Oizo ° t r*^'  
ma poselstwo w L o n d yn ie j zdaie się więc, 1



’ z apomnia ł  swoie s łowa’ wyrzeczone k i edyś  do 
Xięcia T a le jra n d a  : „ J a  m ogę  tylko kwitnąć-w 
moim krain . ” —  P. M agncin  (Man ian)  R e d a k 
tor  dz i enn ika  pod t y t u ł e m :  H oiaU sta p o p u la r 
n y , aresztowany za rozmai te  a r t yku ły  p rzeciw 
rządowi ,  zd o ł a ł  ujść z podt dozoru s t rażnika ,  w 
chwili  k i e dy  go prowadzono do pałacur sp r a wi e 
d l iw oś c i . —  Rząd  kaza ł  w P e r p in ja n ie  p rzyg o 
tować lazaret ;  w skut ek  tego fozkazu n iek tó rzy  
Wnoszą, i i  n iebawnie  pYzćdsięwziętą Zostanie i n 
te rwencj a  w spr awie hiszpańskiej .

H iszp d h ja . —  Of icer  francuz: za t rudniony w 
kopalni ach ,  o 4 mi le  z tej s t rony gran icy,  zo
s t a ł  po jmany  p rzez  ha rl is t ow.  * J e n e r a ł  D y e -  
go  udaic  sfg ku' ńzece Ebro,' aby wst ępnym boi  

' ie tn  w y p r z e ć  K d b ierę  lub d la r o ld .—  Karl i ści  
zaięli P uicerdgl nad samą'  g r an i cą  f r ancuską , '  i  
t ym  sposobem'  znowu ułalwifj  sobi e związek z 
swoiemi  p r z y j ac i ó ł mi  we F ranc j i .

N ie m c y .  W ic i u  of i cerów p r u s k ic h  udaie
się do 7 'urcji, dla przyjęcia  s ł użby  u Sułtana. '  
—  Xią/<? A lb e r t  p rusk i  z swoią Ma łżonką ,  b i e 
żące lato p rzepędz i  w Szlązkil .  Xią.że HaroL 
uda się do P etersb u rg a .

T d r c ja .—; Su ł t an  n iebezpi eczn ie  chorui e,  L e 
ka r ze  miel i  oświadczyć,- iż Mona rcha  nie p r ze -  
żyie  3ch tygodni ,  i ego'  ch o ro bą  są galopuirjce  
su c h o ty . (Są  listy iuz donoszące o zgonie Suł t ana) .

R ozm aitośc i. —  Niedawno ie-.len z na jznacz
niejszych'  Kupców w G ośenburgU , o t r z y m a ł  list' 
z L o n d y n u , w k tó rym go proszono,  a żeby  Jak 
najściślej  ś l edz i ł  m ł od ego  Angl ik* ,  k tó r y  w ł a 
śnie u c i e k ł  od i ednęgo z p ierwszych l l ank i e-  
rów w L o n d y n ie ,- zabrawszy mu 12,000 funtów 
szter l :  w wex lach,  i ws iadł  na ok rę t  p r zezna 
czony do Szwecji ;  w liście przys łano  t akże  ry^  
so pis m ł o d z i e ń c a :  „ J e ż e l i  go Pan wyśledź,sz , 
b y ł o  na końcu listu,  to mu  P n u . n i e z ł e g o  :nie 
r ób ,  bo on fest  z szanownej  rodziny;  odo i e r z  
niu P a n ' t y l k o  skr adz ione  wexle ,  daj  mu 300 
gwineów,  i niechaj  zaraz s i ada  ńa okrę t  i u c i e 
ka do A m e ry k i ,  i ż eby  iuż o n im w Londynie  
n ie  s ł yszel i .”  Kup iec  szwedzki  iuż d ługo  sló-  
dz i ł  w Go tcnbu rgu ,  gdy  pewnego  dnia  na g i e ł 

dzie'  po s t r ze g ł  m ł odz i eńca ,  k tó r eg o  rysopis  o* 
t r zyma ł ; '  przys tępuję  do niego,  a p rzekonawszy  
się,  ze to ten m ł o d y  Ang l ik ,  prosi  go,  a żeby 
z n im ud a ł  się; m łodz i en i e c  to Czerwieni s ię,  
to b l edn i e j e ,  idzie za Kupcem,  nar eśc i e  za rzyna  
p ł a ka ć ,  i n im ieszczu do domu doszli ,  iuż mu  
wyzna ł  wszystko; przyszed łszy  do domu ,  m ł o 
dz ien iec  rzuca się mu do nóg  i pros i ,  ż e b y  
go nie o dd aw a ł  w r ęce  sprawiedl iwości ,  i o d 
da j e  Pul j ares  z cy f r ą  bogat ego Lo ndyńsk i ego  
B an k i e r a ,  a w n im 12,000 funt: szt.v Kup iec  
r zecze  : Nierozważny młodzi eńcze ,  nie lękaj
sie niczego,  oto masz 300 gwineów,  uciekaj  co 
t chu do Ame ryk i ,  p r zy jdź  do mnie  za k i l k a  dni ,  
postaram'  się lobie o mie j s ce  na okręc ie ,  k tó ry  
właśni e p łyn i e  do nowego światu.”  M ł o d z i e 
n iec  s k ł o n i ł  się t od szed ł .  Ku p i ec  donosi  B-an- 
I t ierowi ,  że wyż wymien ione 12,009  fun: szter l :  
o de b r a ł ;  l ecz  iaki eż  by ło  zadziwienie  Kupca,  
g dy  o t r zyma ł  odpowiedź ,  iż tarmani  o ż a dny m1 
młodz i eńc u ,  ani o ż adnych  12,000,  nic nie w ie 
dzą; a po należyteńi  prze j rzeniu  wexl i ,  okaza
ł o  się,  że wszystki.e. by ły  fał szywe,  a m ł o d z i e 
niec,  oszust, k t ó r y  o szukał  Kupcrf o 3 Ó0 gwineów.
■— 22go  z. m.  p r z yb y ł  do L im oges  (Limo/ . )  s ł a 
wny b i ęgun  L o rd a  Srjrnur  zwany P ią te k  ( P e n -  
dreć lij. Koń ten podróżni e  iak kapi ta l i s ta ,  to 
ies t  <eXtrapoczlą. Zbudowano umyślni e dla n iego 
poiazd n iski ,  aby łatwo mu  by ło  do n iego wcho
dzić ,  dobrze  wyścielany,  zgo ła  iak  na jwygo
dnie j sza  stajnia;  ż eby  zaś koń przez r u c h  p o 
wozu nie dozna ł  szwanku w kości ach,  odpoczy -  
waią  z n im 'co  dz i eń  po 3 godziny i puszczaią go 
do stajni obsze rne j ,  gdzie  może  p r zechadzać  
się do woli.  Lo rd  S e jiń u r  wysyła  go na wy
ścigi  do połudn iowej  F rancj i .  —  R e d a k to r  ga z e 
ty  N a sh iW le i wychodzącej  ę? A m er yc e ,  iest  t ak  
ł a d n y ,  iż k i e d y  wychodzi ,  musi  z sobą  b rać kij  
pot ężny,  d la  opędzania  się od D a m  i emu  p rzy 
chy lnych .  T a k  p r zyna jmn ie j  donosi dzi enn ik  
w i e d e ń s k i . —  Panna  R a s ż e l  we d ł ug  zdania d o 
świadczonych k ry tyków,  ma być lepszą w ko -  
me d j i  niż w t ra iedj i ,  chociaż t ł umowi  w p i e r 
wszej n ie  p o do ba ł a  się tyle.  —  W S a lc b u rg u  u -
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m i e s z c z o n ą  naci d o m e m ,  '•* k t ó r y m  u r o d z i ł  s i ę  
M ózarU , t ab l i c ę  z n a s t ę p u j ą c y m  n a p i s e m :  „ D o m  
r o d z i n n y  M o z a r t a . ’’ W d o w a  t e g o  w i e l k i e g o  K o m 
p o z y t o r a  n a p i s a ł a  i do  P a g a n in ie g o  l is t  z p r o ś b ą ,  
a b y  t a k ż e  u d z i e l i ł  co d ó  s k ł ą d k i  z b i e r a j ą c e j  się ,  
C e l e m / w z n i e s i e n i a  p o m n i k a  M o z a r to w i.  —  H o - 
m e o p a t ja  w e F ra n cji. D l a  o k a z a n i a  w p ł y w u  h o -  
m e o p a t j i ,  o p o w i a d a  p i s m o  f r a n c u s k i e  ( k t ó ż b y  
m,ogł o ś m i a ł o  w y c h o d z i ć  w I r l a n d j i ) ,  że  p i i a k  
c i e r p i ą c y  p o m i g s z a n i e  z m y s ł ó w  ( d e l i r i u m  t r e 
m e n s )  z o s t a ł  u l ec zo n y  p r z e z  b i l j o n o w ą  c z ą s t k ę  
g r a n u  t e r p e n t y n o w e g o  o l e j k u  ! i ź e  ś w ie c o  m i a 
n o w a n y  i e n e r a l n y  S z l a b s - L e k a r z  d la  a r m j i  f r a n -  
c u z k i e j ,  c a ł ą  s woią  a p t e k ę  nosi  p r z y  s o b i e  w
t a b a k i e r c e .

P R Z Y J E C H A L I  do  W A R S Z A W Y .
Goleń Konsul Hollenderski z Małżonką z Paryża;  

Szulgin Jenerał z Radomia; Chrystjafli .Jenerał Lejt; 
G ł  ówny Dyr: Dyrekcji Dróg' i Mostów, i Keller Sztabs 
Kapitan Adjutant z Wilna; Gillensz.nidt Jenerał Lejl: 
i  Garbunow Sztabs Kapitan Adju: z Nowogeorgicwska;  
Uszakow P ułkow nik  Gwar:'Adjutant JO . X c ia  Namiest:. 

D O N I E S I E N I A .
Na Podwalu pod Mr 5 2 i ,  przyjmuią's ię  różne ro

boty ,  to iest:  S U K N IE , S A L O P Y , P Ó E - S A L O P K I , 
M A N T Y L E  i B IE L IZ N A , za mierną c e n ę ,  i w pręd
kim czasie, podług najnowszego żurnalu.

ftśig F *  Pożyteczności  iakie z używania dotychczaso
w e g o  M A T E R A C Ó W  z chemiczno - elastynej prepa
rowanej s ło n n ,  wiele z .Szanownej Publiczności  iuź  
przek on a ły ,  pr/.ymiięzaią mnie obecnie do wynurzenia,  
i ż  Materaców łych \y fabryce mojej p.«y ulicy Podwal  
Nr 52*2, zawsze i na każde zamówienie nabyć można; 
zaręczając,  iż te w nipzem nie różnią się od Matera
ców włosianych , a oprócz elastyczności i trw ałośc i ,  
maią niedostępność robactwa; cena zaś na sprzedaż  
tych M ateraców, od 24, 30,  36, 40,  4-5, 50,  54 i 60  
z ł .  oznac«ona, za drogą pewno przyjętą nie będzie.  
Mam w ięc  sobie za obowiązek zwrócić  uwagę Szauo-  
wnej Publiczności na ten mój, z wielu w zg lęd ów  p o ży 
teczny w y n a la z e k ,  oświadczaiąc zarazem, iż zaopa
trzy łem  się w osobną maszynę, na której w łosy  stare, 
z iuż używ anych Materacó.w przeprawiane, do p ierw o
tnego stanu ich dobroci zupełnie doprowadzonemi będą. 
T ak że  znajduie się u mnie T R U C IZ N Ą  na w y tęp ie 
nie Pluskiew upowszechniona z swej dobroci,  f laszc-
czka po z ł .  1 gTł 5* Henryk A n s e l m ,  Podwal N r522 .

W  Domu przy ulicy Sto-Krzyzkiej ,  pod Nr l342 ,  
położonym , w dniu 3 / 1 5  Lipca 1839 roku o godz: 4tej 
ar południa, sprzedane zostaną przez publiczną licytacją

rozmaite RUCHOM OŚCI, do poz-oatałości niegdy Apo- 
1 o iij i z Goińskich Malcnbergowtj należące,  a to na m o 
cy upoważnienia Prezydji T iy b rC y w :  tutejszego pod 
dniem 2 2  Czer: ( 4  Lipca) r. b., Nro 3 ,902,  w ydanego ,  i 
na żądanie P ełnom ocnika ni. obecnych sukcessorow, zą 
gotovve natychmiast  po przybiciu płacić się aiaiące p ie 
niądze. W arszawa dnia 28 Czer: (10  Lipca) 1839 r.

D lasiuw ski Iteieul.
K SLVZECZKA Legitymacyjna należąca do W in 

centego Połątkievyicza, zaginęła; znalazca raczy oddać  
do Komitiissarza Cyrkułu Igo.

| ŚLIWKI MARSY LSKIE \
l  w bardzo ozdobnych pudelkach,'szczególnej wiol- j 
i kości i gatunku, nadeszły do handlów lak Mi- 2 
l  chała Kii ków przy ulicy Krakowskie Przedmie- i  
? ścic na przeciw X X .  Karmelitów, iako też T e o-  > 
 ̂ dozego Kirków przy rogu ulic Freta  i Podwale;  i  

I  pudełko  lakow ych  fruktów s łę ży ć  może za nie- 
i  z w y k ły  podarunek; osoby wszakże nieżyezące \  
t sobie nabyć ca łego  pudełka, takow ych  i na fun- X  
|  ty  dostać mogą. ^
^  + + + +  >

W  Gub; P łockiej ,  w Obw: Mławskim, są na sprzedaż  
D O B R A  z wolnej rę k i ,  od leg łe  o mil 12 od YVarsz:; 
obszerne ok o ło  w łó k  200; Grunty dobrej Ł ąk  około  
fur 1,000; L asy,  Bór i Ludność ,  dostateczna'; Dom  
mieszkalny murowany i inne budowle w dobrym sta
nie, a przytem O grody owocow e i spacerowe;  w iado
mość bliższa u Faktora, w Hotelu Białostockim, przy  
ulicy  Bielańskiej.

Przy ulicy Alexandria pod Nr 27»1 , 
iest B R Y K A  do sprzedania, na rygorach,  
w ygodna i pakowfta. W iadomość w tym .  

' l t  domu na dole ,  w Szynkowni.
Trudniący się S T R O lE N iE M  FOL.TEP.JAMÓW i 

dawaniem L E K C JI na G I I A L Z E  hiszpańskiej; m ie
szka teraz przy ulicy Elektoralnej pod Nr '761, u JP .  
Kro Kotlarza.  - M.

K OCZ W iedeński Łandarowy, bardzo 
m ało  używany i K O N I para gniadych  
po 5 lat maiących, dobrze uieżdżonycli , 
są do sprzedania w Hotelu Litewskim  

przy ulicy N ow o - Senatorskiej. W iadom ość u Szw aj
cara tegoż  Hotelu-____________________________________

Dziś rano ciepła stopni 1 1. Wczoraj w południe 22-

A M F I T E A T R  w ŁA Z IE N K A C H ; Jutro,  To by
ła m  ia . 2 P osągi. K a n ta ta ■ (Bezpłatn ie ) .

P A N O R  AMĘ na Kraje Przed: ieszcze widzieć można-
F IG U R Y  W O S K O W E  n a T łó m a ck ifm  codzicń.

SL.


